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Naczelna Komenda Armii BRemiecBW opubBknwßa szczegÄr marszu w gfąb 
Rosji sowieckiej^fmebieg pierwszych spotkań ggganorczn^ch armn za Bugiem
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Naczelna Komenda A rin ii Niemieckiej 
podaje do wiadomości z Głównej Kwatery 
Adolfa H itlera :
• Do obrony przeciwko grożącemu ze wscho­
du niebezpieczeństwu uderzyła niemiecka 
armia 22-go czerwca o godzinie 3-ciej rano

"  Sri0l!1ki

Bczbo^^pnew śgi wywalczyły jii&22-go 
czerwca panowanie s r powietrzu na Wschó- 
d&e, Aobiwszy niszcząco lotnictwo sow iej, 
O e.0?  walkach powietrznych hrałyudziaZ 
wriądzńie myśliwce. A rty le ria  przeciwlbt- 
nfcza zestrzeliła 822 czerwone samoloty; Se 
zniszczonymi na ziemi maszynami psdwyś- 
szyła się liczba straconych przez bolssewl-
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Naczelna Komenda A rm ii Niemieckiej

a  gasr**:'
Niemiecka annis wecfioiWa i ,  _ 

es rano na szeroMm trdneie przekroczyła 
granice. Uderzyła ona w  środek annti eo-

lo pełny chwały ndział.

cegö siąjuż okrążenia. Niemiecia broń pan­
cerna, łącznie z oddziałami, niszej broni 
przeciwpancernej opanowała/ ostatecznie 
sytmaafe .W spiertia ją^ j& m  artyleria 
przeciwlotnicza ,ł"Totnict% ^ Także nowe, 
olbrzymie sowieckie tanki uległy dzielnoś­
ci niemieckich żołnierzy i  dobroci naszej 
broni.
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Naczelna Komenda A rm ii - Niemieckiej 

podaje, dó wiadomościiz Głósrabj Kwatery 
Adolfa M ile ra : ^ ■'• -
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wieckie zostały odrzucone. Załamały me‘one 
po części w kraa-wych i  zaciekłych walką"1' '
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Krucjata przeciw bolsżewlzmowl!

»Lori - fa r i«
* Kraków, w czerwca.
j Stany Zjednoczone, które mianowały się „ar­
senałem-demokracji" przywitały wojnę Rzeszy 
Niemieckiej ze Związkiem Sowietów jako wy­
darzenie; . tylko ze Wszech miar interesujące. 
W-eruncle rzeczy bowiem USA nie mogą wy­
wrzeć żadnego wpływu na przebieg wypadków

wszelkie* Zapowiedzi" jakiejś' czynnej ingerencji 
(których «zresztą bynajmniej nie ogłoszono) po*» 
czytanoby w gronie realistów za zwykłe „lari­
fari" czyli po polsku „bujanie w obłokach“ » 
Prezydent Roosevelt jako zwierzchnik owego 
arsenału demokracji- nie odważyłby się zapewne 
nawet wysłać tanków lub kontrtorpedowców 
„made - in USA",, celem, wzmocnienia sił zbroj­
nych ustroju. komunistycznego, bo obróciłby 
przeciw sóbie jeden z najważniejszych czynni­
ków panujących w Ameryce, a mianowicie opi­
nię publiczną. Dyktatorskie swe stanowisko 
"utrzymuje^on właśnie dzięki temu, źe nie nara­
zi* rię jeszcze zbytnio prasie, a i teraz dzięki 
zręcznemu sformułowaniu rodzaju pomocy jaką 
USA mają-dostarczyć Sowietom, wywołał na 
całym" świecie raczej uśmiech .politowania dla 
całego systemu ZSRR.

Owe przysłowiowe M  „buty f  pończochy“ , 
w  jakie. Stany chcą zaopatrzyć Sowiety, mają 
bardzo daleko , idące przenośne znaczenie. Każ­
dy; może pod' tymi słowami rozumieć co tylko 
zechce, a trzeba przede wszystkim dojść do 
sedna tej myśli jaką Roosevelt ukrył pod owymi 
nazwami dwóch niezbędnych szczegółów garde­
roby* .
' dóź chciałby powiedzieć pan prezydent z Bia­
łego Domu, gdy wyraził się w taki dziwny spo­
sób? Jest on na pewno dobrze poinformowany
0 stosunkach; panujących między Bugiem u Ura­
lem, i wie - gdzie należy szukać" słabych stron 
ustroju komunistycznego, do którego czule od­
razę każdy prawdziwy Jankes. Tak więc lako 
;„btity“  należy rozumieć całe mnóstwo najpry- 
mitswniejszyćh artykułów potrzebnych do kul­
turalnego żyda, których niedostatek panuje 
w Rosji, na Ukrainie, Kaukazie i  Syberii, a „poń­
czochy^ to wyroby, które jeszcze nie są przed­
miotami luksusowymi, ale zaspakajają już nieco'
1 wybredniejsze wymagania.

W żadnym wypadku nie da się fe? przenośni 
przetłumaczyć na;- g ra b in y , tanki, samoloty 
1 amunicję“; Stany altednóczone, nie mogą ua- 
starczyć w  produkcji zamówieniom własnych sił 
zbrojnych, czy też sprzedać na kredyt tyle, fleby 
pragnęła, nabyć Wielka Brytania. Najmniejsze 
uszczknięcie własnych zapasów spotkałoby się 
S ro ltenym sprzeciw em  Kongresu, a zresztą

nawet, źes Stany Zjednoczone o ustroju nie zga- 
;dzaja^m się z . komunizmem, tak jak woda 
z „ogniem, chciałyby dla uratowania Brytanii 
sprzedać lub darować Sdwletom trochę „butów 
i  pośczdch“ . Już pierwsze spojrzenie na globus 
Mghomde nas, ie  handel Nowego Świata
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nie ibwi¥ dotąd i nie prędko jeszcze zamienią się 
w ożywiony trakt handlowy. Pozostaje więc 
właściwie do dyspozycji jeden-jedyay niezagro­
żony port nad Oceanem Spokojnym, a mianowi­
cie Władywostok, no i linia kolejowa trans­
syberyjska. Tamtędy mogą sobie bolszewicy te­
raz przynajmniej jeszcze przewozić towary 
wszelakiego gatunku. Warto jednak obliczyć 
jak długo każda przesyłka musi znajdować się 
w drodze zanim dotrze np. z Chicago do Kljo-f 
wa: podróż pociągu towarowego przez konty­
nent amerykański trwa około 5 dni, przeładu­
nek w jednym z zaehodnlo-amerykańskicłt por­
tów — o ile naturalnie statek jest już gotów’ do 
odjazdu — dokonuje się bardzo szybko, ale za 
to aż dwa tygodnie upłyną, zanim po szczęśli­
wej podróży okręt zawinie szczęśliwie do Wła- 
dywostoku. Na jednej jedynej Unii kolejowej 
wiodącej przez Syberię znajduje się bardzo mało

•tacyj, gdsieby <|ę- mogły wymllać-poeiągi dą­
żące w preeclwnym kiernnka. Trzeba więc li­
czyć, źe copaimnifif mioshic minie sililm towar
* * * * *  iW *  i#a«li adr*

 Bkrainie. ,C*y> ®rzy»ttkiei' ifiszybkotel1'

Bombardowanie
Główna Kwatera Wodza, 30 cgafwca, •
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Czy Rooieveltowl chodziło tylko o Jaki«# mo- 
ralne, a nie realne podtrzymanie di^qha/wśród

i teso rodzaju -obietnica z- jego strony pozosta­
nie czczym frazesem, bo przede wszystkim stra- . . .  -
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Afryce niemieckie samoloty myśliwskie zestrzeliły 4 brytyjskie myśliwce i 2 samoloty bolo» 
ze Stratą tylko Jednego wlasneso .Mmolotn, W dniu wczorajszym przy próbach nalotów na <*. 
szary okupowane nad wybrzeietitrKatiata, .nieprzyjaciel znów pornos! dotkliwą kieską. ZooWi 
zestrzelonych 19 brytyjskich samolotów,MhMOwIcie 14 przez samoloty myśliwskie, 4 przez ar.

D w i e  a r m i e  s o w i e c k i e

Dalszy clqg ze strony 1-ej
kie usiłowania nieprzyjaciela powstrzyma­
nia tego marszu przez rozpaczliwe przeciw­
natarcie rozbiło się o dzielność naszych 
żołnierzy.

Z w g e f ę s f r t f  BaSiwa w e n f i r e  
na Bałtyku

Naczelna Komenda A rm ii Niemieckiej 
podaje do wiadomości z Głównej Kwatery 
Adolfa H itle ra :

Podwodne I nadwodne jednostki n iem lw  
klej marynarki wojennej przeprowadziły w 
walce przeciwko marynarce sowieckiej licz­
ne przedsięwzięcia w śmiałych uderzeniach. 
Na wschodnim Bałtyku spowodowano za­
topienie przez minę jednego sowieckiego 
kontrtorpedowca i  uszkodzono ciężko krą­
żownik „Maksym G orkij“ . Niemieckie Sę­
dzię podwodne zniszczyły dwie sowiecki# 
lodzie podwodne. Niemiecki ścigasz zatopił 
dwa kentrtorpedowce, Jedną łódź torpedo­
wą 1 jedną Mdi podwodną nieprzyjacielską.

Usiłowanie zaatakowania portu Konstan­
cy przez dwa sowieckie kontrtorpedowce 
zostało unicestwione przez artylerię nad­
brzeżną. Po kró tkim  ostrzeliwaniu jeden 
z nich wyleciał w powietrze, drugi nato­
miast odpłynął na pełne morze.

S W  besag ŚPsosMfssśosoes b B św a  
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Naczelna Komenda 'A rm ii Niemieckiej 
podaje do wiadomości z Głównej Kwatery 
Adolfa H itle ra :

■ S 2M B 6 ÜE6B
ką broń pancerną do zwycięskiego końce. 
Wiele dyw izyj zostało otoczonych i  znisz­
czonych. Ponad 200 sowieckich czołgów, w 
tym  29 najcięższych, ponad 750 dział oraz 
100 pojazdów mechanicznych wpadło w na­
sze ręce.
. Zwgclęsirl pecAdd ne Ewóer
Naczelna Komenda A rm ii Niemieckiej

podaje do wiadomości z Głównej Kwatery 
Adolfa H itle ra :

Na odcinku frontu na południe od bagien 
Prypeoi m iały miejsce w alki przeciwko wy­
borowym oddziałom arm ii sowieckiej.. W 
zaciętych, bohaterskich atakach opanowa-

ły  są teraz w zwycięskim pochodzie hä sam
Lwów. Na północ od niego niemieckie dy-

frontu, tak i  tu, szczególnie lotnictwo przez 
akcję wywiadowczą i  przeprowadzane z po­
gardą śm iętci natarcia przeciwko coraz io  
nowym, wprowadzonym, do bOju z głębi 
kra ju  siłom nieprzyjacielskim, przyczyniło 
się do zwycięskiego marszu naprzód naszej 
a rm ii Krwawe straty nieprzyjaciela sąnle-

lę
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Naczelna Komenda A rm ii Niemieckiej 
podaje do wiadomości z Głównej Kwatery 
Adolfa  H itle ra : ''

peracgl tamkoW e teraz ze m zyełkleh «tran
dwle,armle « w le c to iw  Bfczzarze »8 wseWil 
« I.

a a a s m
zniszczeni. Przez to rozstrzygnie się los 
tych licznych dyw izyj sowieckich, jakie by­
ły  przeznaczone do przeprowadzenia głów­
nego uderzenia przeciwko Bzeszy Niemiec­
kie j. Dywizją piechoty arm ii i  oddziały 
uzbrojone 88 są tu ta j głównymi uczestni­
kami w alki lądowej; Łpt%dct#o w swoich 
miażdżących atakach niosło im  nieocenio­
ną pomoc.

tylerię przeciwlotniczą i jeden przez . Obstrzał z karabinów maszynowych z pozycy} lądowy* 
Przy tych walkach stracono jeden samolot własny. Podczas ostatniej nocy nieprzyjaciel sta.

' * '  * y w  pólnócno-nfefflieckim. obszarze przybrzeżnym. Lad.
W-dzielnicach mieszkaniowych, m. in. w Hamburgu i Bre. 

.wwväiei ta-nocne próba nalotu skończyła się ciężkimi stra.

ców,-stojące pod rozkazami kp i ffuelshoffa uzyskała ostatniej nocy setne nocne zwycięstwo 
wietrzne. Porucznik ^Eckardt podczas ostatniej nocy w ciągu godziny zestrzelił 4 nieprzyja­
cielskie samoloty. '

NpcneaWWnkzenaHulI .
G łó w n a  K w a te r a  Wodza^ ^  czerwca. -^  Naccina Komenda Niemieckich Sil Zbrojnych ko. 

munikowala w niedzielę, 29 czerwca: — „Na temat przebiegu dotychczasowych operacyj aa 
wschodzie wydaje się w ciągu dnia dzisiejszego szereg doniesień nadzwyczajnych. Na1 Atlanty, 
ku lodzie podwodne atakowały transporty konwojowane j  pojedyńczo płynąće okręty, konwo. 
jowane przez liczne kontrtorpedowce i hydropiańy. Zatopiły one przy tym jeden parowiec-cy- 
stemę oraz 7 okrętów towarowych o łącznej pojemności 46.700 brt. ł  storpedowały jeden pa- 
rowięc-cysfemę I dwa okręty towarowe o łącznej pojemności 25,000 brt. Można się liczyć ze 
zniszczeniem również tych jednostek, dzięki czemu lodzie podwodne przez atak ten uszczupliły

nośck 14.800 brt. Dalsze nocne ataki lotnicze skierowane były przeciw obiektom portowy® 
na południowo-wschodnim wybrzeżu-Wielkiej Brytanii oraz przeciwko ważnemu portowi do­
wozowemu :HulŁ Po obu strotmęh R i^ t/t6 d l$ i Mad r?ęk% Ifutnber.zaobserwowano szereg t<* 
ległych pożarów. Intife eskadry samolotów bojowych oprowadziły w dalszym ciągu akcję zakła­
dania min przeirportami brytyjskimi. Niemieckie Samoloty bojowe bombardowały w nocy na 28 
czerwca z dobrym skutkjem obiekty wojskowe w brytyjskiej bazie morskiej Aleksandrii. W A- 
fryce-Północnej eskadry lotnictwa niemieckiego zaatakowały sktttecznie kolumny brytyjskich 
pojazdów mechanicznych, pothiędzy Sldi el Barani i Sollum. Nieprzyjaciel nie dokonywał ad 
w dzień ani w nocy działań bojowych nad terenem Rzeszy. Eskadra myśliwska pod dowódz­
twem majora Trautiofta uzyskała w dniu 26 czerwca swoje 500-ne zwycięstwo powietrzne. 
Podporucznik Oeisshardt ze swą eskadrą: myśliwską zestrzelił w dhiu 23 czerwca swego 19 
i 20 przeciwnika. A

Łodzie podwodne źatopdy 71700 BRT
Berlin, 30 czerwca. — Naczelna Komenda Wojsk Niemieckich zakomunikowała w sobotę, 8  

czerwca: — „Niemieckie łodzie podwodne atakowały na Atlantyku konwoje i  pojedyńcze okrę­
ty ubezpieczone licznymi kontrtorpedowcaml I bydroplanami, zatapiając prży tym jeden okręt 
cysternę i 7 frachtowców o łącznej pojemności 46.700 brt. Jeden‘ okręt-cystema i 2 frachtowce 
o łącznej pojemności 25.000 brt. storpedowano i  wzniecono na tüeh ;póżkry. Ostateczne ich za- 
topienie ż powodu silnej ochrony "nie mogło być stwierdzone, lecz zniszczenie: ich jest prawdo­
podobne. Przez to uderzenie niemieckich łodzi podwodnych Wielka Brytania poniosła łączce 
szkody 71.700 brt.“

Pod Galla IS  .

Niemcy osiągnęli rejon Mldslta
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kach powietrznych nad wyspą Maltą włoskie samoloty myśliwskie zestrzeHtydangjelskiesa- 
moloty. Dwa samoloty włoskie nie powróciły do swoich baz. W AfrycePółoocnejna froncie 
Tobruk silna działalność włoskiej artylerii, która zniszczyła nieprzyjacielską kolumnę samo­
chodową. Włoskie samoloty bombardowały Tobruk; powodtijąe pożary. Samoloty osi w walce 
zestrzeliły 6 angielskich aparatów. Nieprzyjaciel podjął naloty na Trypolis I Benghasł. W Afry­
ce Wschodniej w obszarze Galla i Sidamo trwają, zapięte walki. Samoloty • nieprzyjacielskie 
bombardowały Gondar. %

Włnskl atak lotniczy na Maltą
” “ s ^ a s T s a ra s ä Ä tä s ^  sswsts

portowe w l ą  Vafetta, W Lampedusa artyleria przeciwłotolcza marynarki «■- w , # * - '

Naczelna Komenda A rm ii Niemieckiej 
podaje do wiadomości z Głównej Kwatery 
Adolfa H itle ra :
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Zarysowuje me już nowy w ie lk i sukces.
Wstepne operacje przeciwko Związkowi 

Sowieckiemu doprowadziły w krótkim  cza* 
sie od 22-go do 27-go czerwca 1841 roku do 
wyników, które eą potężnymi, mimo. nie­
możliwości ogarnięcia już teras wielkości 
zdobyczy. Prócz najcięższych krwawych 
stra t nieprzyjaciela, ju ż  w  pierwszych 
dniach dostało sią w nasze rące wiecej. niż
m m

Botychczas naliczono ponad W  dclsł als» 
i byemyeh, 2^33 czołgów, w tym  *8 nafekst* 

. , 4  i aüÄ »w»a jw  # sn»»^ »k f l  żsasmrah  sw 
V fim lW olow* mżssri nnyrb, ezsóezswo sds_

by te pednoA  sie z każdą gooina. 
ną one ogromnie po kap itu lacji łub

i  zan^miciych teraz arm ij
kich.

€

, Niemieckie lotnictwo spowodowało tak

miejsca. W  sW m W  #rim#s
samafeiów •emleekleh pm s dslsłalnett-sa-

tego 8amego<m@stotoietwoBaŚ2efltracli<ł 
iMstemolotów. Przewaga «iemleekleh la*-

wzorowej współpracy nieÄbM eB-! ;i6 *a j. 
Dają one zarazem w yrazisty i  nieoczekiwa­
ny obraz wielkości niebezpieczeństwa, któ- 
rs gotowało sis na wscbc&ls przy granicy 
Rzeszy. •
ihuisdsfudókul# w »zżatnlsj  sbsdd *  

liiie  udało słą ssbrenló eBszsr iradksi 
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Fotom ontaż s  fro n tu  w scSioJniego

7 dni w alk  
za Bugiem 
w ilustracji

%

Na
drogach

klęski
armii

sowieckiej

I w 6 w  f o c z q  s t q
U # 6 r y :  WMak na ryndk I ratnez w# Lwowie z lat# ptaka. N » I #w#:  NarM  
Mhekl chwycił i#  kra#, — Żołnierza armii fłńeldal na ewolch punktach zbornych za- 
opatrywaniaaprzez czfanklnlo arpanłzacł l  kabla* „Lotta Sword". — N a  p r a w o :  
L łtn A *  ktśrzy przemocą zaetall zmoczeni  do ełothy w armii eewlecklej, zMapll na 

niemiecka etron# franta.

«*#6 mWetm fee# zd#byt% p#d M l#* HmmowWm.

H IS Z P A N IE  W YRUSZĄ 3 LIP C A  
Przed opublikowaniem manifestu 

w Madrycie w sprawie formowania 
korpusu ochotniczego 

M adry t, 30 czerwca. — Według in fo r- 
m acyj pochodzących z miarodajnego źró­
dła  należy sie niebawem spodziewać o- 
głoszenia manifeetn rządu hiszpańskiego 
w sprawie utworzenia w  H iszpanii ko r­
pusu ochotniczego. Na razie nie ustalono 
liczebności wspomnianego korpusu. Na­
tom iast zdaje sią ale ulegać najm niejszej 
wątpliwości, że korpus ten składać się bę­
dzie w 75 proc. z b. uczestników w ojny 
domowej, w  20 proc. z b. więźniów poli­
tycznych, aresztowanych przez czerwo­
nych oraz 5 proc. z ochotników inne j ka­
tegorii, p rzy  czym pierwszy transport 
odszedłby prawdopodobnie w dniu  3 lip - 
ca b. r.

OCHOTNICY Z AFRYKI 
Również w hiszpańskim Maroko 

masowo zgłasza się młodzież
Tanger, 30 czerwca. —  iW Tangers# 

rozpoczął sie w piątek przegląd ochotni­
ków do w a lk i z Bosją sowiecką. Ze wszy­
stk ich okolic hiszpańskiego M aroka nad­
chodzą liczne zgłoszenia m łodych H isz­
panów, co jes t dowodem w ie lk ie j popular 
ności akc ji podjętej przez Kanclerza H i­
tle ra  przeciwko wspólnemu w rogowi ży­
dowsko - bolszewickiemu, we wszystkich 
okolicach H iszpan ii 1 je j ko lon ii.

W ETERAN WOJNY DOMOWEJ 
Mwnez Grandę mb objąó dowództwo 
hiszpańskiego korpusu ochotniczego 
Madryt 30 czerwca. — Jako najpoważ­

nie jszy kandydat na stanowisko dowód­
cy  hiszpańskiego korpusu ochotników, 
organizowanego do w a lk i z bolszewiz- 
mem, uważany jest gubernator wojsko­
w y przedpola G ibra lta ru , generał Munez 
Grande. Grande jest starym  działaczem 
Falang i i  doświadczonym dowódcą z hiaz 
pańskiej w ojny domowej.

STU OCHOTNIKÓW  
JEDNEGO DNIA  

Masowy napływ do pułku „Północ"
Kopenhaga, 30 czerwca. — Odbywają- 

ca sie obecnie akcja werbunkowa do pu ł­
ku „Północ" doznała znacznego ożywie­
n ia  wskutek podjęcia akc ji propagando­
wej przez radio  duńskie. N a najbliższe

stach Zelandii i  w pozostałych prow in­
cjach. W  samych ty lko  biurach re jestra ­
cyjnych w Kopenhadze przy ję to  w  p ią ­
tek 100 zgłoszeń o p rzyj ęc ie do p u łku  
„Północ"

MOŻLIWOŚCI ROOSEVELT* 
ZACHW IANE 

Wzrost niezadowolenia w Stanach Z je * 
nocaonych z powodu współprac* 

za Związkiem Radzieckim 
Nowy Jo rk , 30 czerwca. — Na odcinku 

ostatnich 24 godzjn można zaobserwować 
poważny wzrost głosów opowiadających 
sie przeciwko współpracy Stanów Zjed­
noczonych z Sowietami a nawet potępia­
jących te stosunki. Polityczne sfery wa- 
szyngtońskie są bardzo zakłopotane, bo­
wiem obrona czerwonej d yk ta tu ry  w  isto« 
cie różni sie od poparcia ja k ie  ma udzie­
l ić  A n g lii i  może szybko przekroczyć ra ­
m y możliwości Roosevelts.

MOCARSTWO OPIEKUŃCZE 
Szwed# eh W * ochranę wtoakłćh 

obywateli w Sowietach
B erlin , 30 czerwca. — Jak dychać w 

kołach m iarodajnych, Rzwecja przejęła 
opieką nad sprawami w łosk im i na tere­
nie Zw iązku Radzieckiego. Dotychczas 
n ie została wyjaśniona sprawa objęcia 
ochrony spraw sowieckich na terenie 
Włoch.

POSŁUCHANIE U  TENNP  
Minister wajmy 0#żył aprdwezaanle

N e d  k r ó l e m  z o b w i e A d d m  h u c z q  e r m a ł y
Nm p ra w a :  WalM yr*yM#rnJ# :  W dę tkwM# na *11# I naigteM. Prwśpał# w łaklwal Ra#|l 9awt##M#j 1##* |u* nl#m# 
n#«k;*ą Walaka *#wł#fM#, która aw #a#*y IndmaW w  Buylam krwawy tarrar, eatajję *1# w papłaehn, ni# wyamlnaląc raką 
*a* X aaIN, — Ot# W a# »  M akrw kkk, #ada#l#na am» n*N#n)a«ytk bahmwlków. — Na law a :  SaaNaMaaa# ni#. 

^  '  mdawy aa M#a Mtwy a tW a fa  raaaym HarwagW mmaay.

Teklo, 30 czerwca. — M in is te r w ojny 
generał Toio został p rzy ję ty  przez cesa­
rza na a nd ie ic jl, w  czasie k tó re j złożył 
mu sprawozdani« z czynności swego re­
sortu. poczem udz ie lił wyjaśnień na za­
dawane p i zez monarchę pytania.

W  soboto po południu ma sic odbyć po­
nowna konferencja rządu wspólnie z czyn 
nikmml wojskowymi.

DOKI STOJĄ BEZCZYNNIE 
Brak materiałów, snawodowawy ml#- 
destaleezma IW ełą teaażw ekietowsgs

Sztokholm, 30 czerwca. — Zatapianie 
b ry ty jsk ich  okrętów handlowych przez 
niem ieckie s iły  powietrzne 1 morskie 
tw iekszyło w  ostatnich dniach s tra ty  kry  
ty jskicgo tonażu. IM wnoczeW e stale 
wzrastający brak m ateria łów  unlemoMl« 
\  ła dalszą prace zakładów reperacyjnych 
a 17 angie lr Ach stoezn! a _ 
b raku zawiaado swoja prace.



Dwoj ludzie — jedna mysi
Przedzielone liczącym sześć tymący k. 

lometrów pasmem frontu, walczące boha 
tersko na dwuch krańcach Europy dwa 
małe państwa. Na pólnoey stawia pod kie­
rownictwem niemieckim zaciąty opńr F in­
landia. na poładniu czyni to samo Ruma­
nia. Mgżowie stanu, w których doświadcza 
ue dłonie złożone zostały losy oba wymie­
nionych narodów, zasługują w całej pełni 
na to. by nazwać ich wodzami przedmurzachrześcijaństwie*̂  ._

"" Świat jeszcze 
'c iąg le  znajduje 
j sie pod wraże- 
; niem męskiego,
, pozbawionego 
, pozy i fraze­
sów przemówie­
nia radiowego 
prezydenta Ri- 
sto B yti, w któ 

' rym  wezwał en 
I swój naród do 
oporu, położe­
n ia  kresu hol 
szewlckim 
chinacjom 
periałiatycz - 
nym  i  bronie­
n ia  swej wol­
ności. B y ti zo­
stał wybrany 

prezydentem w ciężkiej dla F in landii g

toneacu powołany został do sztabo general- 
w którym  odzndczył sią wielokrotnie, 
szef sztabo generalnego arm ii, wysła- 

nej do Budapesztu celem zgniecenia rządów 
krwawego te rrom  Bell Kuhna, po obalenia 
bolszewickiego kata Wegiet, wkroczyKna 
czele swych wojsk do Bndapesztu.«f (y 
w rode z Londynu, dokąd wysłany b y ł Bako 
ataehe wojskowy, jako  patHota i  prąeełw-i 
n ik  kam aryii dworskiej, sta ł się azybkw o- 
la w  oku swych wrogów. Dlatego też został 
wysłany ze stolicy do Jassów. gdzie obją ł 
dowództwo tamtejszego garnizonu. W  ro-

ku 1337 generał An toneacu pojaw ił się znów 
na widowni, tym  razem jako m inister obro­
ny w antyżydowskim gabinecie Gogi. Lecz 
K arol I I  swym reżimem unicestwił reformy 
Gogi i «powodował dym isje jego gabinetu 
po 7-tygodniowej działalności. Głęboką tra 
gedię przeżył generał Antonescu, on, k tó ry  
więzieniem przypłacił swą przynależność 
do żelaznej Gwardii". Musiał wystąpić
przeciwko niektórym nieodpowiedzialnym 
elementom w organizacji, które ezykowäiy 
pucz przeciwko niemu i  królow i. Z ro li tej 
wywiązał się jak  przystało na męża stanu 
tp j miary, co on. Za to naród rum uński w y 
raz ił mu swa wdzięczność 3-go marca b. r. 
dajęc mu „yotum zaufania" podczas ple­
biscytu.

Oficjalna deklaracja rządu duńskiego
Konflikt europejski weaedł *  mową fasę — G r«*# die egzystencji państw 
nordyekkk Wegnane — Obecny konflikt toczy elą we wepńlmym Intereelo 

państw europejskie# — Głeey pracy
sic do solidarności z nową Europę. Naród duń­
ski zrozumiał doniosłość faktu czynnego przy­
łączenia się szeregu państw europelskich do

dżinie. W grudniu 1940 r „  kiedy los w iel­
kie trudności zgotował km inie  tysiąca je­
zior. jak  popularnie określa się republikę 
Suonu. Na 300 elektorów, 208 dożyło swe 
głosy na jego osobę, oo jest wyrazem nie­
zachwianego zaufania, jakie żywią do B y­
ti ego Finowie. Jak powiedzieliśmy, trud­
ności w których obejmował ster rządów 
były bardzo wielkie. Nie można po wie­
dzieć, aby je zdołał całkowicie zwalczyć, 
gdyż m inął zbyt k ró tk i okres czasu. ale 
śmiało można stwierdzić, że obrał drogę, 
która da F in land ii przyszłość bogatą i spo- 
kdną. W  grudniu 1940 r. z terenów zaję­
tych przez Sowiety przybyło do wolnego 
kra ju  tysiące uciekinierów. Trzeba było 
ich na nowo osadzić, a przy te j okazji rozr 
wiązać tysiączne zagadnienia gospodarcze 
wyłaniające się z tego obrotu spraw. Przy 
tym  stale dawały się we znaki dążenia 
Kremla, prowadzące do całkowitego „z lik ­
widowania" F in land ii. W  tych to  godzi 
nach, na przełomie dziejów, B y ti znalazł 
zimną krew i  wyrachowany rozsądek. Pra­
ca nad odbudową kra ju  została podjęta na 
szeroko zakrojoną skalę, przy użyciu naj­
nowocześniejszych środków. B iły  zbrojne 
zostały powiększone i  dozbrojone.

Liczący dzisiaj 51 la t prezydent F in lan­
d ii, jest m any meroko poza granicapti 
swej ojczyzny, jako w ybitny finansista. 
Po ukończeniu studiów w uniwersytecie w 
Helsinkach 1 przykładnej oraz roztropnej 
pracy jako sędzia, a później jako kierow­
n ik wielkiego towarzystwa eksportowego, 
został B y ti powołany do gabinetu w la­
tach 1921-24. Następnie, wybrany na Gu­
bernatora Banku Państwowego, starał się 
postawić finanse młodego państwa na zdro 
wych i  mocnych fundamentach. W  roku 
1989 został powołany do gabinetu min. Ca­
lender#, po którego dym isji u tworzył no­
wy gabinet na wezwanie poprzedniego pre­
zydenta F in ląnd ll ś.p. prezydenta Cali i o.

*  *  *
„Żelaznym mężem Rum unii" zw ykli na­

zywać generała Antonescu jego przyjaciele 
i  wrogowie. Bo tak jest w istocie. Generał 
Antonescu przeszedł przez twardą szkołę 
życia, która oszlifowała jego czysty cha­
rakter na podobieństwo kosztownego dia­
mentu. Owego czasu, na życzenie kam aryli 
dworskiej Karola U , świat pochował jego. 
dzisiejszego kierownika Rumunii, w  grobie.

W  dniu 9 g ru­
dnia 1998 r. pra­
sa bukareszteń 
ska wysłała w 
św iat wiado­
mość. że gene­
ra ł Antonescu 
popełnił w  swo­
je j celi więzien­
nej samobój - 
stwo. A la po 
dwóch latach 
p o j a w i ł  się 
„zm arły" znów 
na horyzoueiA 
sprawiając nja- 
ladm niespo­
dzianką. Został 
on wezwany 
przez Karo la  I I  

—— — — — — —  ze swojego wię­
zienia w kłasztoiws#w Bystrycy prosto do 
Bukaresztu, by ramarać sytuaoę jako  moo­
ny człowiek, którego zalet brak było b. kró­
low i Rumunii. Rzecz oczywistą, że on. uwlą-

Kopeahaga, 30 czerwca. — Rząd duński 
związku z wielkim konfliktem wojennym na 

Wschodzie ogłosił następującą deklarację: „Na 
™  I skutek wolny, laka wybuchła pomiędzy Niemca­

mi I Związkiem Sowietów, wielki konflikt wo- 
lenny wszedł w nową fazę, na którą Dania musi 
zwrócić uwagę w szczególnie dużel mierze, po­
nieważ Niemcy obróciły obecnie na Wschodzie 
swói oręż przeciwko mocarstwu, które przez 
długie lata stanowiło groźbę dla dobrobytu I 
egzystencji pańżtw nordyckich. Fakt, że obawy 
w krajach nordyckich przed niebezpieczeństwem 
ze Wschodu nie byty bynalmnlel nieuzasadnio­
ne, znalazł potwierdzenie w ataku, dokonanym 
przez Związek Sowietów z końcem roku 1939 
przeciwko Finlandii, które! bohaterska obrona 
w  tei nierówne! walce spowodowała u nas 
ogromny wzrost sympatii dla naszych walczą­
cych braci z północy. Dzisiaj, kiedy po ponow­
nym ataku Rosji sowieckie) na Finlandię walka 
zorała podjęta na nowo, naród duński ożywiają 
te same uczucia. Tym razem jednak Finlandia 
nie prowadzi swej walki odosobniona Pod nie­
mieckim kierownictwem walczy ona wspólnie 
z bmynd krajami europejskimi w Imię obrony 
kultury europejskiej. Obecny konflikt, którego 
wynik przyczyni się w  decydujący sposób do 
zabezpieczeniŚ krajów Europy przed rozkładem 
porządku wewnętrznego, toczy się w naszym 
wspólnym Interesie."

^  BudapeazA 30 czerwca. — Azof węgler- 
Ifkiego^pztabu generalnego kom uniku je : 
„J& ktffg rok odwetowy za powietrzne ata­
k i  czerwonych 26 hm., węgierukie Ibtn lc- 
tw o bojowe zaatakowało p rzy  użyciu  w io l 
k le j Ilości maazyn w  p ią tek  rano zowiec- 
k le  urządzenia wojakowe prnea mku teem- 
no zrzucenie bomb. A ta k i te  w yrządz iły  
zniszczeniu 1 « k o d y  pożarowa. CherwunI 
wwsnąH na w ie lu  mlejeeaeh granicznych 

, . , . . . , pożyczką ogniową, k tó ra  przez atroną wę-

S P iS lM f  Ili? :
ków. Is tn ia ł jeden jedyny śrouek nratowa dnak n igdzie zrzucić bomb, gdyż zoatały 
ula Rumunii w je j beznadziejnym poW , przepędzone przez o g ifó  nasraj a r ty le r i i  
nlu. Środkiem tym  było o ba ln ia  rr f 'm n  przeciw lotn icze j".
Karola I I I  nad przeprowadzeniem tego ge- .........

Oświadczenie rządu duńskiego, ogłoszone 
w sobotę wieczór, a zapowiadające zerwanie 
stosunków z Rosją sowiecką I podkreślające 
wspólne zainteresowanie Europy w. wyniku 
wielkiego konfliktu na Wschodzie, komentowa- 
ne jest ,w  dłuższych artykułach wstępnych 
przez wszystkie kopenhaskie dzienniki 

„Faedrelandet" podkreśla, że powyższa de- 
klarąpja rządu duńskjt^P.^tąof# grzyznąplf

walki, prowadzone! przez Niemcy z wrogiem ea< 
lego świata. Państwa te wskazały nam drogę 
a naszym obowiązkiem lest przygotowanie sie 
do solida mego przyłączenia sie do tych państw.

„Naród duński w calel pełni oświadczy swą 
solidarność z oświadczeniem swego rządu" -  
stwierdza w artykule wstępnym „Berllngske Tl 
dende" — „ponieważ stanowi ono nalpelnlelszy 
wyraz lego myśli I uczuć w obecne! chwili De- 
kłaracja ta podkreśla, że również w Danii przeje 
rżano działalność Sowietów, lako groźbę dla 
dobrobytu I Istnienia państw europejskich. Do 
laklego stopnia grpżba ta była realną, dowie 
działy się kraje północne w chwili kiedy w dniu 
30 listopada 1039 r. Związek Sowietów podjął 
swój oburzający napad na naród fiński celem 
dokończenia przy pomocy gwałtu orężnego tego, 
co przygotowywał Komintern swymi podziem­
nymi Intrygami. Także I obecnie narody nor 
dyckłe stoją całym sercem I sympatiami przy 
walczącym narodzie fińskim. Znajdzie to ponow­
nie wyraz w akcji pomocy dla walczących Pl 
nów."

„National Tldende" określa oświadczenie rzą­
du duńskiego jako deklarację, stanowiącą nie­
spotykane dotychczas wydarzenie w duńskiej 
polityce zagranlcznel Wprawdzie Dania trzy­
ma się zdała od wojny, jednak lej rząd oświad­
cza wyraźnie po czyjej stronie gnajdują się 
sympatie Daub w obecnym konflikcie na Wscho­
dzie, odwołując równocześnie swojego posła 
z Moskwy. Porównanie deklaracji duńskiej 
z oświadczeniem szwedzkim wykazuje wspólną 
linię t wspólne sympatie dla narodu fińskie­
go oraz Identyczność poglądu. Iż należy udzie­
lić pomocy czynnikom prowadzącym walkę z ko­
munizmem.

„Każdy, kto próbował ucieczki, został bezwzględ­
nie zastrzelony“ — mówią czerwoni jeńcy

Rozmowa sprawozdawcy „Krakauer ZeMwng" z sowieckimi jeńcami — Polacy 
wzięci przez Rosjan do niewoli we wrześniu 1939 zostali zmuszeni do kopania 
rowów strzeleckich — Szykany# podatki I Hchwa, oto co spotyka się n% każ­

dym kroku w Sowietach
Kraków. 30 czerwca. — „Krakauer Zeitung" I z sowłeckłeh karabinów maszynowych w  czasie 

ogłasza Interesującą rozmowę z spwłockhnl jeń- pracy.
caml wojemyml Jeńcy d  po największej części; Wśród jeńców znajduje się również jeden po­
ra ń *  są przeważnie członkami Pełków  robotnł- j ręcznik, który ukończył dwuletnią 1 zw. szkolę 
csych, do których — według zgodnych ośwład- w o le m *. Oświadczył on, że studia te w  ęry- 
czeń żo łn ierzy so wlec kich —  w d e lćno  praeuro- starczające dla  otrzymania w armH sowieckiej 
ca nie tylko jeńców wojennych narodowości stopnia oficerskiego.
polskiej I nkrałńskłel ale także osoby cywjlne. | Żołnierze sowieccy opowiadali o dotkliwym 
Mają od na sobie wszyscy nlestyMarde anłsa- brake naAonłeeanlelszyeh artykułów eoddee- 
czone. zabrudzone mundury. Na twarzach Ich nogo żyda w Związku Sowietów, które można
można leszcze czytać wyraźnie okropności  prze­
bytych niedawno walk.

Bntałkm roboczy, do którego należeli wymie­
nieni jeńcy wojenni przez 5 dni nie otrzymywał 
prawie nic do jedzenia, potem został wydany 
w ogień z poleceniem kopania rowów strselec- 
klckr-Zslch plecami stały spwledde karabiny 
ptawynohe: Każdy kto próbował ucieczki zo­
stał bezwzględnie zastrzelony. KRkn jeńców po­
kazywało rany od kał w  plecy, które otrzymali

otrzymać tam tytko po nalwkżazyck Wekwłmr 
skkh cenach. Chłopi nglnałę A  pod ciężarem 
ołhrgymdcb podatków, nałożonydt praca poten­
tatów komunistycznych. Każda kara I każdy 
kogut fed opodatkowany. JeźcM ckłop ule do- 
starca* żądanego wysokiego kontyngentu mk- 
ka ntosl pokrywać różnicę a wtasnel kieszeni, 
dcknpnlac mleko. W szczególny sposób szyka­
nowani aa cWopl w dawnef WscbodaW Male-
POłSCt ^

Atak odwetowy na sowieckie obiekty wojskowe

normt Ąntoneacn ani eh w ill się nie zuwaheŁ 
Karo l I I  noW I r.i Kran im  nwożao w »obi; 
»woja żydowska kochankę „Madame* Lo­
me? u. a gi nem! Antoneee* zorganlzowa! 
now# autorytatywne nada two. na którego 
csela s tan# jako „Condncator^ (wódzi. Tyża 
immym n^ creL" RutnnnH staną! mdowlck. 
którego pązesdoóć jeaż hm skazy, w  płarw 
czym rzędzie jeden z najlepszych żołnierzy 
swej o,czyzny. Pc-hodsi on w starej żot-

F IN LA N D IA  — RUM UNIA —

Wmpńhw w *## #p**dw
Wymlamm d«#**z

H M sInkl, cm  wt-h. -  Szef pi ńatwa

dent F in la n d ii B y #  a o k a z jr prz ystąp ie­
n ia  W ęgier do w a lk i a Moakw# wystoeo- 
w al depeszę do regenta W ęgier adm ira l#  
Horthy'ego. Waaygtkie t# depewe n y ra - 
źaj# zadowolenia % powoda solidarnego 
ndsW n w  w ake  o p raw a I k o lto r *  enro- 
paWob
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Japonia czuwa
Pomoc Stanów Zjednoczonych 

zagrożeniem Japonii
Tekle, 30 czerwca. — „Knkum in  

bon" w piątkowym w yd a n iu  poludoinwvni 
wypowiada opinie, iż Japonia  nic może 
obojętnie p rzyg lądać  sie amerykańskiej 
akcji pomocy na rzecz Zw iązk u  sowieckie- 
go. Stany Zjednoczone dokumentujące 
swoje antyjapońakie stanowisko udziela­
niem pomocy dla Czuugkingu. obecnie 
przez pomaganie Związkowi radzieckiemu 
podejmują nowy a tak  na japońskie, nozy. 
cje na Dalekim W schodzie. W ysyłając  
nawet najmniejsze transporty materiałów  
do Wladywbstokn Stany Zjednoczone w 
wysokim stopniu naciągają strunę już i 
tak mocoo naprężonych stosunków z .Tapo- 
nią. Niemal wszystkie poranne dzienniki 
tokijskie w swych p iątkow ych  wyda, inch 
nie przypisują sprawie pomocy 8t. Zjedno­
czonych dla Sow ietów  zasadniczego zna­
czenia, niemniej jednak — jak to poru­
szy! JEokumin Szim bun"— w ysuwają po­
lityczny ciężar gatunkowy, wynikający % 
samego faktu.

W YPAD FRANCUZÓW  
POD PALMYRĄ  

Poważne » tra ty  pon loe ly oddziały 
b ry ty js k ie  

Yłe&y, 80 czerwca. — Według doniesień 
z Be jru tu  francuskie oddziały bojowe wal­
czące w rejonie Palm yry dok m ały uwień­
czony powodzeniem wypad, który pociąg­
ną! za sobą poważne stra ty wśród oddzia­
łów brytyjskich. We czwartek o godz 430 
ramo bryty jsk ie  jednostki flo ty  wojennej 
rozpoczęły bombardowanie francuskich po- 
zycyj obronnych wzdłuż wybrzeża. Woleć 
akcji ohgonnej francuskiej jednostki te 
wycofały się. W  nocy z 25 na 38 czerwca 
bryty jskie  samoloty bombardowały Bej­
ru t oraz jego przedmieścia. We czwartek 
ramo bryty jscy lotn icy bombardowali dwo­
rzec kolejowy w Homs.

M ILC ZEN IE  
W  OCZEKIW ANIU W YBAW IENIA  

Ce mówi dowmdd attache prasowy
e swych w rażeniach g ZSRR 

Bratysław a, 90 czerwca. —  Po powrocie 
z Sowietów, oo m iało  m iejsce przed k il­
ku  dn iam i, praeowy attache słowackiego 
poselstwa w  M oskwie M ik o ła j Cacek wy­
g łos ił odczyt na tem at osobistych wrażeń 
i  przeżyć w  Zw iązku Sowieckich Repu­
b lik  Radzieckich, p rzy  czym  na wstępie 
zauw ażył iż  znał on dokł ad n ie stosunki 
w  daw n e j-B o ą ji aam kią^ -W czagia po­
d ró ż y  Z Ł o tw y  do&Mbskwy doznał o * # ?  
nego rozczarowania, bow iem  na przesunę 
n i 35 ła t  n ie  m ógł dostrzeó jakiegokol­
w iek postępu, natom iast z przykrością 
s tw ie rdz ił powszechny upadek i  zanied­
bania. Ludność bya niedożywiona, a je] 
odzież stanow iły  najpospolitsze drelichy, 
kobiety i  dziewczęta m us ia ły  wykonywać 
najcięższe roboty p rzy  budowie dróg. Za, 
u  w ażył on ponadto w iele zni szczonych 
względnie zburzonych ce rkw i oraz bar­
dzo liczne zapuszczone zagrody włościań­
skie Po przybyciu  do M oskw y zacz# on 
dociekać pr awdy . B y ła  to  praca pełna ni# 
zpodzlanek 1 w prost wst rząsających prze 
żyć. Ludność pozbawiona zaufania do 
w t łaczanej  w  ich  m ózgi frazeolog ii, w któ 
rą j prawdę n ie  w ie rzy ła . Inte lektualiści 
t rw a li w  panicznym  strachu przed czymś 
nieznanym, co mogło zniweczyć ich eoęr 
g łą  do pracy. R obotn ików  wpędz#o się 
do p racy  i  zmuszało do nadmiernych wy 
a iłków  i  n ik t  z n ich  n ic  p s trz y ł w  lepsza 
przyszłość. W szyscy jednak oczekują 
kiagoć wybawiania. R osyjska wieś prży 
słonBa się ta jem niczym  milczeniem.

BURZA 
NA DALEKM# WSCHODZIE 

Dmża, ta j* * , smW nm RNpldeMel

Nowy J o *  90 czerwca. — Weaugwis 
domoóei nadeszły ab tu z Mańllh. pAcco- 
na część w yspy Luzon na Filipinach, 
naw iedził groźby ta jfu n , wyrządzam* 
poważne spustoszenia i  narażając lud­
ność na s tra ty . W  czasie burzy m is *  
również zginąć kilkanaście  osób. P o n i­
te wskutek obm r#m ia  eię mas ziemi, #po\ 
wodowanego huraganem, 4 oeoby ponio­
sły Śmierć.

Churchill, Wehes I WIDielmlna to jedno
CWawy wydawca mmwykcAckl phm w  lamach

ä s  ä  * a s
Ym * Jomraa! Amerkmn" w _» braWna i krwawa tyranie S^wirMK-

m pizy tym * * * * *  *# Eo#a *Y
«ST pomimo nroezystyet wp"*#**

S E S 5 S 3  f p S E S S
z sympaWą 3* komnnlsłAw. Wszyscy krd-, Niopokojąą, m ohjessm jest, że rza __ 

nunuńskiege Animnescn i premier BAdd, iswssy smigrzns* z Ł z *. demokraryt kam I * * *  Ai*dnoru»nyek w# Mmi. kon.*^
   _ _ _ ,_ . RaugeM z okazji przystąpienia obuł korowali z *obs *  *ym *arzdn\«alnym 11** nekylspia tezo ą*AeznlefzeA»t*"
nWskW rodziny. Üro«W #1; w roko l%2 p A&tw do wsikl z bolsrrwlrmem (Mko-, «łanowlsk* ofiarownjąe Białkowi i jego wolnoM I nsfrojn dcmokrat}C%ne*o * * "  
ypwykzdm wojny Wałowej geowat A&\. WÜ1 wsajgrnnej wynuany Aqw#. Preyy I komzaWyssuaizz despotyzmowi Z je tw w y ^
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Nawet

Fletcher Pratt: „Komunikaty niemieckie są 
prawdziwe nawet w najdrobniejszych szczegółach
Jeśli Niamey podaj# wysoki* cyfry strat sowieckich, to w Istocie tak byś musi 
„New York Pact" płma: „Sowiety majdają clą w okresie katastrofy, jakiej 

dotychczas nie znajdujemy w historii"
Nowy Jo rk, 30 czerwca. — W  w yn iku  

doświadczeń poczynionych w  ubiegłych 
kampaniach prasa Stanów Zjednoozo^ 
nyeh obserwuje n iebyw ałą ostrożność w 
zamieszczania wiadomości na tem at prze

Czerwony śmiech
Kraków, w czerwcu,
„Od Moldawlna aż do M ną wszystko m il­

czy" — pisa! równo sto la t temu poeta u- 
kraiński Taras Śsewczenko, opisując los 
wszystkich ludów, przebywających w wię­
zieniu rosyjskim. Milczenie było dla me­
go symbolem śmierci duchowej. Nie prze­
widział jednak, że przyjdzie okres, gdy na 

.olbrzymiej przestrzeni n iz iny sarmackiej 
\  na jeszcze większych przestrzeniach A z ji 
północnej nastanie milczenie w róz mule­
n iu  dosłownym. To znaczy: ludzie oduczą 
się mówić, a nauczą alę milczeć. K to  bo- 
wiem nie zna mądrości milczenia, tego los 

państwie Sowietów jeat z góry przesą­
dzony. Tam nietylko ściany mają swe 
uszy. B ra t wydaje brata, mąż nie jest pew­
ny, czy nie poeżle go na śmierć własna żo­
na. śona nie wie, czy agentem GPU nie 
jest je j mąż. System szpiegowski zoata! w

uwu'i«'"ii i »n 'owadronv do rozmiarów ta­
k ie j potwornej sieci jawnych 1 tajnych 
jieksotów" t. zn. „sekretnych sotrudui- 

ków", „ta jnych współpracowników", że ca­
le życie społeczne, (którego zresztą supeł; 
nie nie ma) 1 prywatne każdej jednostki 
staje się koszmarem. I  dlatego Indzie m il­
czą: bowiem nigdy niewiadomo, jakie  sło­
wo zostanie przez kogo usłyszane, podohwy 
cone, i  jak przekręcone. Jadą _ tramwaje 
przepełnione, że ig ły  niema już gdzie u- 
miesćió: lecą tram waj w Sowietach jest ra­
czej podobny do wozu karawsniarsklego i 
n ik t w n im  pary z ust nie puszcza. P rzy; 
chodzi duże towarzystwo do restauracji

biegu w ojny niem iecko - łow ieckie j. W oj 
okowy rzeczoznawca „New Y o rk  Poet" 
Fletcher P ra tt w  zw iązku z tym  zauwa­
ża, że w czasie obecnej w o jny  wszystkie 
niemieckie kom un ika ty  wojenne b y ły  w 
najmniejszych nawet szczegółach zgodne 
% rzeczywistością. Jeś li obecnie z nlemieo 
kich depesz w yn ika , iż  wojska niem ieckie

odnoszą na wschodnim froncie poważne 
sukcesy^ to  należy przyjąć, że i  obecnie 
W istocih rzeczy ta k  być musL Wspom­
n iany am erykański rzeczoznawca w o j­
skowy ocenia wszystkie ogłoszone przez 
Sowiety sprawozdania na tem at przebie­
gu kam pan ii jako  „ca łkow icie  bezsenso­
wne". W końcu swego sprawozdania 
„N ew  Y o rk  Post" pisze dosłownie, że „z 
nadeezłych dotąd szczegółów należy 
przyjąć, iż Sowiety znajdu ją  się w okre­
sie ka tastro fy , ja k ie j dotychczas nie znaj 
dujem y w historii".

Europa w rozstrzygającej walce z bolszewizmem

cięstw *
Mym, 90 czerwca. — Wszystkie narody podkreśla, że 

europejskie — pisze to p o lo  d i Roma" —
MSW sobie d#ś sprawę, że Ang lia  jest go­
towa wydać ^całą Europę na lup 1 olsze 
wianu. Z tego powodu oaZy kontynent 
stm w obeonej rozstrzygającej walce prze- 
eiwko Sowietom po stronie Niemiee.

asfls, 90 czerwca. — B. premier bułgarski 
Zsakoff podkreśla w artykule wstępnym, 
wmissmaouym w  dzieanlku JSloro", śa 
csesęk# Idea b o ł# e w i* ie g d  państwa so­
wieckiego było narzucenie Europie swego
komunistycznego systemu i  programu. Bol- 
ssswmn w nadsW. że k o n flik t mocarstw

przyjaźń pomiędzy Nieinca- 
m i i  Turcją jśżt ugruntowana na długolet­
n ie j tradycji. Dokument podpisany przed
k ilku  dniami stanowi nowy fundament tej

(nawiasem mówiąc, brudnej i niechlujnej, 
bo każdy najwspanialszy lokal przemienia 
alą pod administracją sowiecką. jak za 
dotknięciem magicznej różdżki — w sta j­
nie). I  aledzą ludzie za stolami, milcząc, je ­
dzą, milcząc wstają i odchodzą. Niesamo­
w ity  jeet widok ludzi, którzy rozmawiają 
ty lko szeptem. Gdy w pierwszych dniach po 
wkroczeniu, bolszewików do takiego np. 
W ilna, chodzili jeszcze W ilnianie do re 
stauracyj i cukierń z ciekawości, dla roz­
ryw ki, by może spotkać kogo ze znajo­
mych 1 by coś przekąsić —. goście sowieccy 
s najwyższym zdumieniem, strachem i  po­
dejrzliwością spozierali na ludzi miejsco­
wych. którzy swobodnie, głośno rozma­
w ia li, dowcipkowali, niekiedy (chociaż już 
coraz nadzie j I) — śm iali się. Nie istnieje 
bowiem w Sowietach śmiech! Jest to tam 
nieznany dźwięk. Najczęściej rozlega się 
on jeszcze ty lko  — w zakładach dla obłą­
kanych, dziki, krew W żyłach mrożący 
śmiech obywatela sowieckiego. „Zgroza i 
obłąkanie" — tym i dwoma słowami zaczy­
nał sławny pisarz rosyjski Andrejew swą 
oskarżyclelaką opowieść o wojnie rosyj- 
sko - japońskiej. Książka ta dziwnym tra- 
fem nosi ty tu ł — „Czerwony śmiech" — 
śmiech na trupach, na cmentarzysku, 
wśród czerwonych oparów k rw i Czerwo­
ny śmiech — to zgroźa 1 obłąkanie, lecz te 
okropne przeżycia, które Andrejew opiśy- 
wal z roku 1905-go, — to naprawdę jeszcze 
sielanka w porównaniu ze zgrozą i  oblą- 
kaniem Rosji Sowieckiej z lat 1918-41, za; 
uniżonej w czerwonych oparach krw i 
własnych obywateli

p rzy jaźn i zapewniający korzyści dla obu 
narodów. Dziennik „Yeni Sabah* oświad­
cza, że rewelaoj# niemieckie, dotyczące 
cieśnin morskich, odpowiadają bezwarun­
kowo prawdzie, ponieważ zwyczajna tak­
tyka Sowietów, polegająca na natychmia­
stowym dementowaniu nawet najdrobniej­
szych fałszwwych wiadomości nie znalazła 
tym  razem zastosowania. Bolszewicy po 20 
latach kłamstw u ja w n ili nareszcie swoje 
prawdziwe oblicze i  rozw ia li iluzję  o przy- 
jaźni wobec T u rc ji

DO DOMU
Powrót ohorych I ronnycli Wgljaklch

jadodw wojonnyah
Brokselm, 90 czerwca. — Według zawia­

domienia, przesłanego przez niemiecki 
Czerwony lu z y ż  do belgijskiego Czerwone­
go Krzyża, w ciągu miesiąca czerwca zo­
stanie zwolnionych do domów dalszych 
1,400 chorych i  rannych podoficerów i  zol-

tss -S fiR ö M ssa m
nyeh środków transportowych, niemiecki 
Czerwony Krzyż w yraził gotowość odda-
nia do dyspozycji odpowiedniej ilości środ- 
ków lokomocji. Ponadto w ciągu miesiąca 
czerwca zwolnionych będzie do B e lg ii oko- 
ło  1000 oficerów czynnych 1 rezerwowych.

Za kulisami obecnej wojny — Moskwa
Landy* I bfeskwg to dwó hlógwńy apnrotu podżegania do wojny — Podglomno 
mochlnacj# om fm nojl — Podkopywanie umów międzynarodowych — żon- 

glownnle narodami — Morzenia aowleckle nagle %oeto#y przerwano
Vicky, 90 czerwca. ^  «Patie 8o ir* zwraca 

uwagę na Moskwą jako na sprążyną, któ-egecpqskich. ^ow adząeydt z sobą wojnę « .« » „s
stworzy odpowiednie warunki, nsüowal ;ra  przygotowywała obecną wojną. Nietyl- 
prowadzić w czyn awoje ŚWiatolureze ko w  Londynie czyniono wszelkie możliwe 
peny. Jednak nowy dneh i  nowy erstem, wysiłki, aby doprowadzić w  roku 13*9 do 
społeczny jako orędownicy nowego pozząd-, wybuchu wojny, ale również i  Moskwa 
ka w  Europie odniChą pewne zwycięstwo.' równocześnie współdziała w  tych dąźe- 

mambwl, 30 czerwca. — Prasa turedta niach. Na podstawie dokumentarycznyćh

dowodów można stwierdzić, że jeśli k iedy­
kolw iek następowała poprawa stosunków 
nlemieoko-francnskłch, wówczas Moskwa 
wysuwała swe macki i  wprowadzała do 
nich nieporozumienia. Moskwa w naj­
ostrzejszy sposób zwalczała w yn ik i osiąg­
nięte na konferencji monachijskiej. Wsku­
tek niesłychanej akc ji propagandowej Mos­

kwa podkopała zawartą w Paryżu umowę 
między Ribbon tropem i  Bonnętem. W  koń­
cu Sowiety parły  do tego, iż do Moskwy 
udała się komisja angielsko - francuska, 
k tó ra miała zawrzeć porozumienie co do 
agresywnej akc ji przeciw Niemcom. „Pa 
ris S oir“ pisze dosłownie, że lin ia  po lityk i 
zagranicznej Sowietów przesiąknięta była 
pełną tajemniczością. Obecnie okazuje się 
ona w całej pełni przejrzyście. Mianowi- 
cie wychodziła ona z dwóch zasadniczych 
założeń: waśnienia poszczególnych państw 
między sobą i  rzucania ich w objęcia w oj­
ny, a równocześnie zachowywała własną 
daleko posuniętą neutralność, każąć sobie 
za to słono płacić. K iedy zatem nastąpił 
wybuch korzystnej dla Moskwy wojny, 
czyniła ona wszelkie w ys iłk i w kierunku 
je j przedłużenia. Naczelnym nakazem by- 
ło bowiem wyczerpanie Europy długo­
trw ałą wojną, aby ją  następnie zapędzić do 
ja rzm a sowieckiego. Marzenia bolszewików 
zostały jednak nagie przerwane".

CO M Ó W IĄ  W  S E N A C IE  U S A  
pPmmgmarykaAsk* so lidarność —  

f r azesem"
Waszy ngto n : czerwca. — Senaj Sia- 

nów Zjednoczonych dyskutował ponownie 
nad kwestią przywozu mięsa argentyń­
skiego. wywołującą wiele sprzeciwów. Se­
natorzy a zachodnich stanów, przodują­
cych w hodowli bydła, protestowali ponow 
nie bardzo gorąco w dyskusji przeciwko 
przywozowi mięsa z Południowej Amery­
k i  Demokratyczny senator z Wyoming. 
OMahoney oświadczył wobec Izby, że de­
partament stanu głosi „puste frazesy". Co 
się tycay układu s Argentyną, o którym 
powiedziano; że na jego podstawie dopuś­
ci się do przywozu mięsa mrożonego, któ­
rego w ogóle nie chce się otrzymywać, to 
istotnie jest on ty lko  pustym frazesem.

W  objoktywnych amerykańskich kołach 
gospodarczych podkreślają, że Stany Zjed 
nocsone ze względu na Swą własną pro 
dukeję rolniczą nie są w ogóle w stanic 
przyjąć nadwyżek produkcyjnych państw 
imłudniowo-amery kańskich.

PlwSr «ziślslsai as sb ism si gmżsMh sssWWisym „gsMws CsęsWSŻesiMssS"
M Mask

Powrót Krzysztofa Szaroty
f # *

RÖZDAÄLIV 
O Źwlde wyzzlo uatardej

«Ja^Lsssss
hi*wldocni#|

| S £ ä s
naraacoo« oderwaniem od podstawy

S " Ä K L S f Ä
Wkste podkź# We

Wschodzące słońce spędzało opary nmkrydi 
**W  z orzedpoh, a w  da* aainataiwytr z*T - 
?  ezamej. wyzokbj źcłany boro.

_____PiM il in i
W . ” Ä „ T Ä l «

Ä Ä - Ä t e S r - r

i 7t 2" r ;^ r „ i„ is /;s -
Vyw eizc «h» » tmwletrzn z ozohtym Wysklm 

|,illa tu  m/elka dymo.
» z ii :  i  ' ,rvly ciężarem

^t^Vednlokallbrcw ycI' pran*k^'

Ä S S L ^ n S Ä V i'S 1
derwzß »I« 4# Nego — krótkjod skokami zdo­
bywając IcraK' :

Na#ü od dolany lazo poczęły odrywać sie 
ezame nagórŃ masywów bomczących czołgów. 
ptaawaWącyeh ale z nieregularnym kolebaniem 
po połałdowazam terenie. uzbrojona Ich czuby 
«tonęły Wy*l#wkaml ognia, zbliżając się szyb­
ko do prowizorycznych stanowisk nacierających.

" W  . , ,
ŚboaaołOMWp* moździerze z ostrym łoskotem 

wystrzałów Zlały pod pułap niebios wydłużone 
Pr z j * y .  pądaNće -r-pa okopujących

a *  do złami *« ***( brzmiały 
r  J w * #  karabinów. oaWaaafy

ałę z porykkm nawałnicy ognłoWał ea*% M L  
w . —"*«  " r ta ly  armatak pnadwpaocerayd!

( Maml pf*e*łacymł nad ddtltn i

$ IM * tyraUeży.. .  I wśród ogłaszającego łosko- 
W pąWącydi wiązek granatów — prawdy.

Poderwak d# rozgarączkowaol walką lodzie, 
korzystaląe *  ChwOowal przerwy ogrdoWel 
I pognali do przoduj na las.

Podrywa#* ewó* phrtoz Szarot* azybkłm 
apolrgepleia ghatrował skrzydła — ocenił odl*- 
#o*ó ddelęc* go Od akra# laau I zNera#c 
Wazyąlak gąpaa poaładanych ałł. pognał przed

ry t sacłąkałace 
wod* doły pod atopaad aacłeralacyck.

Coraz cząśełeł przed oczyma Krzysztofa 
Szaroty migały z hakiem pękające pocfzkL co­
raz ęząśdaj przez poryk aawałalcy ogołoweł 
przedzierały złą obłąkańcze okrzyk! rzrdezypk. 
coraz mnlef pokurczonych postaci podrywało a# 
z złemL a coraz włąceł z cłckyW Wdam bołaścł 
zzarpłąc matką ziemi* w  śmiertelnym karcza ko- 
nenia zaścielało pole.

Rozoądaoae maaywy czołgów — zawródw-

V i s t ‘« s ;  « .
czcza kłąb#** czamezo dymu zmnarła w  bez-

Nacbrmlacy doblegmll do ksu. Sawot» wy-

młrń «-M u .. .  ke r rew ii uporcyyw.c iiark do 
prrmiu, 'V, iarowkk^do. awzalomyck w lercide 
hnW, OÓkzkW mak# a aakaadv aa aahmdą.|
W  W ffu r  1-e d 'A ! t /u !  rs z i, r k c M r . - '  w y ­
raźny ryk m#dy*eł#i t n  rM do.r,ow  % \" l
kkm motorów. WM#*#* b yk  azezełtay
p r z y s ło n ) e k  Ń ł r , ' ' * Ł i m  t»:< ' ' '  f '  i ' '  - i '  r a ­
rst ) Iro: i I la''- ' n i« r \ "  )- < f lo rz e -
«MMC atanoaHaka ryty aayWza. la l  W , ko­
piąc k W * tlrm k  aa*iw«a abnwy *k  do wd- 
rłccoeydi aWmła prz&dplenł. W  zrównały da

_ . .    bocłskn
ogłuszył K rsrm M k odrruczlac go i l l*  wybu- 
r 'i na wznak.
Znieruchomiało dala trałłonego, spoczgły 

utrudzona członki na pnchowym posłaniu. opa­
dły deżklc powirkl na ram ;l«tr eery. a mW- 
uowa struga krwl tryrka'ac lo n tm * *gston b  
aNkse &zlyoty czerwonym tulsaem.

ROZDZIAŁ V 
K'l- jrdudlü bwjrowa Ka in 'rra  obHcsaWc 

«'an goSd prrekracestgcy s*tk* etAw, martwiąc 
si* czym obdzieli ty k  ludzi «daw rwowana la­
la? napala mszalaea «i* służb*. prsvgotowvwa- 
łs wszystko 4* odlazdu. bowiem przawalslaec 
at* masy udekkdarów

Prawdopodobnymi zastraszah gości przebywa­
jących we dworze. Baronowa lako kobieta prze- 
uoma wdała wcześniej przygotować dą do 
ewentualnego Odjazdu.

Dałeś przeszedł jednak bez specjalnych wy 
darzcś.

Zgromadzone towarzystwo kotnentulac z nie­
wesołymi minami wiadomości dochodzące jn łra  
arte* do Ich uszu, plotkołac I polity kol sc za­
wzięcie, przewalało sie w beznadzłejael pląta­
ninie po przestronnych pokojach dwom. zapeł­
nionych tobolami I walizami

Przez cały dzleś napływ uchodźców byl tak 
ogromny, śc baronowa uznała de zmuszona do 
wystawienia warty z chłopów dworskich, celem 
płlocwanła darom I otaczających go sadów.

Rankiem dnia następnego — gdv pierwsze 
bomby padły na oddalony znacznie o j dwom tor 
kol*Iowy — esc# wystraszonego towarzystwa 
szybko zabłeralac bagaże I ładulac na auta od­
jechała. nie pożegnawszy słg z gospodarzami I 
ale podziękowawszy za gościn*

W para zaledwie godzinach opu-lrru l dwór 
tak. że pozostała tytko barom ws a mg'em. Ka­
rol Urban z  Sza rolowa l wary braMa Dyomlzy. 
opowiadajsc g bruku audytorium lokajowi Fran- 
clsekowł przygodę, która orzeżył malac 1st 
dwanaście.

Zhłl)ai*cy iw  «\leczAr , i  ' nal  na 
psychikę ndeazkaśców dwora, bowiem zdała do­
chodziły głuchym dudnieniem strzały detklel 
artylerii Mimo tego zebrani w drgczaevm ocze­
kiwaniu na rozwój dalszych wypadków ludzie 
udali *1* na «n*trvn*k d , ralmowupych pokoi. 
Nie w s r sry Ifdnak ulofyll udręczone rials w 

» tiok le  stamśwłeckłe Wg. Barono­
wa h a r'iw N  p aiokcr u  ' , '„zemtamt dnta 
plcpokninlr sp/c.utac p- ,r r . . ln ' slg
u zamiarem natychmiastowego odlazdn I układa­
ła alaa przyszłego raMn.

IVrem m if(»rym nksr.il >1? Urban.
^ - iko  por^kr.y rrecr / ,« , ' "  : '
M *tcozam l*rzekv .",;i . i .  ' '  ' za- 
rsźu celem wyprowadzenia anta. Spotkała mu 

(D. e. mJ
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Z  CZĘSTOCHOWY i OKOLICY

Wtorek

D ziś: Teodoryka  KapŁ  

J u tro : N aw . N M P , M a rt. 
W schód słońca o godz. 4,41 

Zachód „

Padają«# drzewa przygniotło robotnika
Podczas ś c in a n ia  d rzew  w  o b e jśc ia  go spo da rsk im  

M ie czys ław a  Suszka we w s i S zczytów  u le g ł t ra g ic z ­
nem u w yp a d ko w i 40-le tn i z ięć Suszka, ro b o tn ik  J ó ­
ze f B a ra ń sk i. M ia n o w ic ie  pa da jące drze w o  p rz y ­
g n io t ło  go  ta k  f a ta ln ie ^ iz  n ie szczęś liw ie c  do zna ł-■»«— giŁiuLŁu y, v  i/CŁa law uu iD , ia iłAC7Bńu/.ąaŁiw iesu y u iu a !

rt- gy- zgn iecen ia  o b yd w a  nóg, W  s ta n ie  g ro ź n y m  p rze w ie ­
l i» « *  , giono go fu rm a n k ą  do s z p ita la . jv .

Skradli 1* k###k «lamaNowy numer „Dziennika Rozporządzeń" ,

d zie  Genera lnego G u b e rn a to rs tw a : 1) d e k re t w  s p ra ­
w ie  z łączen ia  zw iązkó w  g m in  Ło w icz  i  S k ie rn iew ice  
o ra z  2) d e k re t o w łączen iach do m ia s ta  K ra ko w a .
M ia s to  K ra k ó w  po w ię kszy ło  się o s ta tn io  znacznie 
przez w łączen ie  k i lk u  g m in  p o d m ie jsk ich  oraz 28 g ro ­
m ad  w ie js k ic h . M a ją te k  oraz zobow iązan ia  w łączo­
n y c h  g m in  w ie js k ic h  i  g ro m a d p rz e ją ł zarząd m ie js k i.

Przydział rafowych królików I kóz 
4o hodowli

In s p e k to r  h o d o w li zw ie rz ą t w  R adom sku zaw ia d a ­
m ia , że celem  po lepszen ia  ra s y  zo s ta ły  przeznaczo­
ne do rozp ro w ad zen ia  na  te re n ie  m ia s ta  Częstocho­
w y  k r ó l ik i  (c h in c h ile  i  w ied eń sk ie  n ie b ie sk ie ) w  ce- 

' oko ło  30 zł. s z tu ka  i  kozy  w  cen ie od 70 do 240 [ Z a m a c h  S a m o b ó jc z y
26 -le tn ia  K a ta rz y n a  M , zam . p rz y  u l .  W arszaw ­

s k ie j u s iło w a ła  p o p e łn ić  sam o bó js tw o  i  w  ty m  ce lu  
w ys k o c z y ła  z o k n a  swego m ie szka n ia  na  d ru g im  
p ię trze . W  s ta n ie  b e zn a d z ie jn ym  p rze w ie z io n o  ją  do 
leka rza . P rz y c z y n ą  rozp acz liw e go  k ro k u  b y ł  zaw ód 
m iło s n y .

Z KRAKOWA
Skradli %# werków eukru

Ze s k ła d n ic y  (z b io rn ic y )  j a j  n a  d w o rc a  to w a ro ­
w y m  w  N o w ym  Sącza, n ie z n a n i sp ra w c y  p o  obez­
w ła d n ie n iu  s tróża , s k ra d li o k o ło  2D w o rk ó w  c u k ru , 
przeznaczonego do w y m ia n y  ja j .

Z aw iad om ion a  o k ra d z ie ż y  p o l ic ja ,  w szczęła do­
chodzenia celem  u s ta le n ia  s p ra w c y  k ra d z ie ż y .

Złod:l#j#kl* mprawkl
Do m ie szkan ia  G o ld be rga  M anesa p rz y  n ł.  G a r ib a l­

d ie go 6/8 d o s ta li s ię  w cz o ra j ja c y ś  z łod z ie je , k tó rz y  
s k ra d li u b ra n ia  m ęsk ie, s u k ie n k i i  b ie liz n ę . N a szko­
dę M ic h a ła  S k rz y p c z y k a , zam . p rz y  u L  N a ru to w i­
cza lSd sk ra d z io n o  w  fa b ry c e  „G zę s to ch o w ia n ka “  k i l ­
ka  szpu lek przę dzy . S m o liń ska  E lż b ie ta  .m ieszka tik s  
w s i G rab ów ka  .za m e ldo w a ła  w  p o l ic ji ,  iż  z przed

cen ie od 70 do 240 i 
z ło ty c h  sz tuka. , .

N ab yw ca  k ró l ik ó w  m u s i zobow iązać sie spe c ja ln ą  
um o w ą do ho do w an ia  ic h  i  o d p rze da n ia  z p rz y c h ó w ­
k u  w  te rm in ie  od d n ia  1.IX.1942 r .  po  2 s z tu k i od 
k . t d « j  sam ley  po cen i«  u rzę d o w e j. . . . . .  . .

B a f le k tu ją o y  mm n a b yc ie  ro zp ło d o w ym i k r ó l ik ó w  I  
kóz w in n i zap isać s ie w  Z a rządz ie  M ie js k im  p o kó j 
N r. 40 w  te rm in ie  do d n ia  4 Lipca 1941 r .

Bank Qosp*dar#*w# Kraj#«### pracuj#
« dalmzym d##u

N a pods taw ie  rozp o rząd zen ia  o z a ję c iu  m a ją tk u  b. 
P a ńs tw a  P o lsk ie go  w  o b ręb ie  G enera lnego G uberna­
to rs tw a  z d n ia  15 lis to p a d a  1939 r .  zos ta ł d a w n y  B a n k  
Gospodars tw a K ra jo w e g o  w  W arszaw ie , w ra z  ze 
w s z y s tk im i od dz ia ła m i, p o ło żo n ym i w  G e ne ra lnym  
G u b e rn a to rs tw ie  z a ję ty  i  w  da lszym  c ią g u  m ocą ro z ­
po rządzen ia  o w łasn ośc i b. P a ńs tw a  P o lsk ie go  z d n ia  
24 w rze śn ia  1940 r .  p rze kaza ny  do m a ją tk u  G enera l­
nego G u be rn a to rs tw a . .................

In s ty tu c ja  ta  s ta ła  s ię w  ten  sposób b a n k ie m  R ządu 
G enera lnego G u b e rn a to rs tw a  pod nazw ą „L a n d e s ­
w ir ts c h a f ts b a n k “  i  p row a dzo na  je s t przez n ie m ie c ­
k ie g o  p o w ie rn ik a  pod nadzo rem  n ie m ie ck ie g o  k o m i­
sarza rządow ego.

W  s fe ra ch  go spo da rczych na zw a  „L a n d e s w ir t -  
ech a ftsb a n k “  da ła  n ie je d n o k ro tn e  pochop do b łędne- 

o jm o w a n ia  c h a ra k te ru  tego ba nku .
To też w skaza nym  je s t zw ró c ić  w y ra ź n ie  nw a - 

„L a n d e s w ir ts c h a fs b a n k “  (B a n k u  G ospodar­
s tw a  K ra jo w e g o ) n ie  n a leży  m ieszać z „ L a n d w ir t ­
s ch a ftsb a n k “  — B a n k ie m  R o ln y m  i  że je s t on in s ty tu ­
c ją  fin a n so w ą , po zosta jącą w  k o n ta k c ie  h a n d lo w ym  
ze św ia te m  p rze m ys ło w ym .

C hociaż w ię c  B a n k  G ospodarstw a K ra jo w e g o  p ro ­
w a d z i w  da lszym  c ią g u  sw ą da w ną d z ia ła lno ść , za­
uw a żyć  się d a je , iż  w ła śn ie  te z a k ła d y  i  p rze d s ię b io r­
s tw a  ha nd low e , k tó re  jeszcze z czasów p rze d w o je n ­
n y c h  są w  ty m  B a n k u  i  je g o  od dz ia ła ch  pow ażn ie 
zad łużone, z a ła tw ia ją  now e tra n s a k c je  w y łą c z n ie  w  
in n y c h  in s ty tu c ja c h  k re d y to w y c h  w  obaw ie , iż  B a n k  
G o spo da rs tw a K ra jo w e g o  m ó g łb y  dokonać potrącenia ,

Z au w ażyć  tu  p rze to  na le ży , iż  tego ro d z a ju  postę­
p o w a n ie  ze s tro n y  d łu ż n ik ó w  n ie  ty lk o  po zosta je  u 
ja s k ra w e j sprzeczności ze z w y c z a ja m i h a n d lo w y m i, 
a le  je s t po na dto  ta kże  c a łk o w ic ie  n ieuzasadn ione.

W  m y ś l o b o w ią z u ją c y c h  bo w iem  zarządzeń ta s ty  
tu c je  k re d y to w e  zo s ta ły  zobow iązane do ścis łego 
ro z g ra n ic z e n ia  s ta ry c h  t ra n s a k c y j od no w ych , ta k  iż  
za licze n ie  n o w ych  w k ła d ó w  na  p o k ry c ie  zobow iązań 
p rze d w o je n n ych  n ie  w cho dz i w  rach ub ę .

Racjonalne kawystania a kąpieli 
młonacznych

C zęstochow a, 80 czerw ca. — K ą p ie le  s łoneczne da 
ją  o lb rz y m ie  k o rz y ś c i naszem u o rg a n iz m o w i, je d ­
nakże z t y m  w a ru n k ie m , że są ra c jo n a ln ie  stosow a­
ne- W ażną je s t rzeczą, o k tó re j n ie  p o w in n iś m y  za­
po m in ać , .b y  przed k a żd ym  p la żow a n iem  na trzeć 
skórę  w a se lin ą  lu b  k rem em . W  czasie p ie rw szych  
„po s ie dze ń  s łon eczn ych “  p o czą tku ją cy  p o w in ie n  s|ę 
s ta ra ć  p rze b yw a ć  ra z  na  s łońcu, a  ra z  w  c ie n iu * bo­
w ie m  te  z m ia n y  u c h ro n ią  go od p o pa rzen ia  skóry , 
c z y l i  L  zw . s łon eczn ika , a zarazem  n ie  dopuszczą 
do os ła b ie n ia , ja k ie  p rz y n o s i z eobą n ie ra c jo n a ln e  
o p a le n ie  s ię. P rzede w s z y s tk im  p o w in n iś m y  u c h ro ­
n ić  k a rk  i  g ło w ę  od p ro m ie n i s łonecznych, zasła­
n ia ją c  je  s k ra w k ie m  b ia łe j m a te r i i ;  n ie  op a la ć się 
w  go dz in ach  p o łu d n io w y c h , bo w iem  w  ty m  czasie 
s łońce g rz e je  n a js i ln ie j  i  n ie  z a p ra w ie n i m ogą i  
go dz in ę  doznać d o tk liw e g o , p o pa rzen ia . B a rd zo cze 
s to  w id z im y  na p la ż y  osoby, c zy ta ją ce  ks ią ż k i lu  
gazetę, w yz łoco ne  w p ro s t św ia tłe m , k tó re  bardzo 
często n ie  z d a ją  sob ie s p ra w y , ja k  w ie lk ą  k rz y w d ę  
w y rz ą d z a ją  swoim, oczom.

W czesne słońce d z ia ła  na  o rg a n iz m  chem iczn ie  
n a j le p ie j.  T e n  d o d a tn i w p ły w  m a ją  p ro m ie n ie  
św ie tln e  ,a n ie  c ie p ło  słoneczne. W  raz ie , g d y  za­
u w a ż y m y  o zn a k i po ra że n ia  s łonecznego, ja k  np . za­
cze rw ie n ie n ie  na skó rka , bą b le  I  t* p ., m u s im y  na 
k i lk a  d o i zap rzestać k ą p ie l i  e łoneeznych. a  ekćrą  
u t r zy m y w a ć  w  e ta n ie  euehym . p o e yp n ją c  i#  proem- 
M em  s a lic y lo w y m . Z ja w is k o  to  je s t p rze jśc io w ym . 
P o  z łoszczen iu  się s k ó ry  p o w s ta je  now a, dobrze  
p rz e k rw io n a  I  zd ro w a . S iln e  p o pa rzen ia  słoneczne, 
pow sta jąc©  w s k u te k  zupe łnego lekce w aże n ia  wszel- 
n a h  p rze a tróg , m og ą  epow odow ad c h o ro b liw a  pod« 
n ie s ie n ie  te m p e ra tu ry  c ia ła  1 Ł  zw . fe b rę  s łonecz­
ną , c h a ra k te ry z u ją c ą  s i ln y m i dreszczam i. W  ra s ie  
po p a rze n ia  ca łego o la ła  I  p o w s ta n ia  b ą b li, mali . 
je  po sm arow a ć  w odą w a p ie n n ą  I w  ża d nym  w y p a d ­
k u  n ie  p rze k łu w a ć . W ie lk im  b łędem , m azczącrm  d ą  
emezegćWe n a  p o c z ą tk u ją c y c h  a m a to ra ch  k ą p ie l i  
e łoneeznych, je e t ch ło dze n ie  ro zgr zanego d a ła  — 
pra ca  z to eow anlc  k ą p ie l i .  Cząete ta d c b le n ia  i  k a ta r y  
w yw od zą  z tą d  e w ć j p o c z ą te k  A b y  a zya ka ć^  n a jle p ­
szy  w y n ik  k ą p ie l i  ełoneeg&e*, na le& y p la n o w o  p rze ­
p la ta ć  ć w to z e n fk  c le łe a n m  od po czynk ie m , ja k  g o ń ce  
i  c ie p ło  —  c le n ie m  i  ś & e c n y n k ie m . j e ś l i  roapoe*: 
a le  a le k ą p ie le  e łoneoznw  d ie pń łew o . to  u n ik n ie  #1$ 
r ć ś n y w  n ie m iły c h  rzw m y. a  d a ło ,  p rze de w am yztklm  
zaś n e rw y  1 k re w  zoetgną odśw ieżone 1 w zm ocn ione .

Chdml# raklć kra*# I j### *#ra##x#a#

rodcinmm Im  c ó rk i T l lw łó w ,  Jmmlmy Imt W , prcymmcdl 
W  « m iw n o n y .  K m m l f . ,  k tó ry  m lm l Im cm kUkm dml 
pcdlmbML W  « k w i l ,  p ó t c l . l  mómwU mim, i . m i .  k rm t Jm- 
mlmy. ktelmtml L u d w ik  cm mw# ,« # # # 0 1 # # .  V  mmmmi, 
r u m o w y  wym lklm  kłó lm lm  om U kypodcim fo  m m l,# « ,  
k tó rm  w kró lcm  w m lmn Hm W , *  b o jk *  Jmmlmm U t e  
dówmm id iw yo llm  w  móś kmchmrnmy I  d# m m  pmrmmlkm 
mhm w r g o  brmlm ormc terno omrwccnmm. K lm dy  Z m rc l 
P  mmllowmł mrmytcmymmó (m rlm tk#  I »  lómmlmk mrmul- 
Im #m ^ w m k o l*  w  Iwmrm I  « , 1 *  P o  dokimmmłm lm#o 
« 7 mm E lc d ó w .m  cmmUcrcmlm p o pd m ló  mmmobólmtwo, 
p«d ,ikm # m  # *b l#  b o w lm  
*  oMmtmMd c k w l l l  w yrw m
p w L łr /n ę b  bo  w tem  g a rd ło , zdo łan o  W  je d n a k

iW  o b w ili  w y rw a ć  n d *  a rg k L  Ć n ^  A rw órkę  
w  a la a te  o i# k h n  p n e w te / i- 'n o  ^  » rp H a la .

1 I #61 małra gumy łupem eleźłlej#
Do sk le p u  M a rc in a  W ąsow icza  n a  P la c u  S ło w a ck ie ­

go w  N o w ym  Sączu, d o s ta ł s ię  po  w y b ic iu  m o ru  n ie ­
zna ny  sp ra w ca i  s k ra d ł 1 i  p ó l m e tra  g u m y  n a  ze­
ló w k i,  oraz po tó w kę  w  k w o c ie  66 z ł. W a rto ś ć  « k ra  

"^ sd z io n e j g u m y  w yn o s i 800 z t  Z a  sp ra w o »  k ra d z ie ż y  
J o l ie ja  w szczęła n a ty c h m ia s to w e  p o s z u k iw a n ia , w  

,ł i ( re z u lta c ie  k tó ry c h  je s t je ż  n a  je g o  tro p ie .

b . K I E L C
#mhr*#lmy wygaźak «W##«#

W  W o lb ro m iu  p rz y  u l ic y  K ra k o w s k ie j p o c ią g  to ­
w a ro w y  pędem p o w ie trz a  z rz u c i ł  z m o s tk u  to w a ro w e ­
go z w ysokośc i 3 m e tró w , 11-le tn iego S ta n is ła w a  K o ­
niecznego z W o lb ro m ia . C h ło p ie c  spa da jąc  u d e rz y ł 
g ło w ą  o be lkę m o s tku  i  do zn a ł p ę k n ię c ia  czaszki-

W  go dz inę  po y y p a d k u  n ie  o d zyskaw szy  p rz y to m ­
ności ch ło p ie c  zm a rł.

Patai w g ra ły
W  W le rb o , ko to  P U lc y  w  p o w ie ® «  m i* e h m n * łm .

po ża r s t r a w i ł  dom  m ie s z k a ln y , ch le w , o ra z  m ło c k a r ­
n ię  i  k ie ra t ,  n a W ą c e  do Ja n a  K o ó e żyka . W  ©M ewie 
p o p a rz y ły  się d w ie  ś w in ie , k tó re  m us ia n o  do rtn ą ó . 
S t ra ty  w ynoszą oko ło  10 ty s ię c y  z ł.

P rz y c z y n a  p o ża ru  n ie  zos ta ła  us ta lon a .

Sajka iłaźaW #kśr praW aąźam
W  d n i t :  l ip ę *  rh .  p m e d  »»dem  ó W g e w p m  *  K le i-  

eeoh e ta ń le  m im jk* d e W e ł  » W r . «M . i l e jne*  e l f  »»

w ię z ie n ia  k ie le c k im .
S za jka  p o p e łn iła  k i lk a  k ra d z ie ży  skór, 

w ła ś c ic ie la  g a rb a rn i H i la  B a tm a n a  w  K ie lcach"
BZkodl

S te fa na  M oledy» K arola W oźniaka, M ieczysław a J a ­
ch im czaka , Ja n a  S tarosza, B ro n is ła w a  M o lę d y  i  Leo­
p o ld a  W a c ła w ik a . W szyscy  o ska rże n i p rz e b y w a ją  w

Truskawki uzupełnią niedobór owoców
Odp#wl»dml# upraw#Murami# Izby Rolmlcraj o podnlwlenl# j#k#ścl pluutrayj 

ruląkray plony
C zęstochow a, 50 czerw ca. — N a  sk u te k  du żych  i  zastosow ania  p ra k ty c z n e g o  z b io ru  ow oców , p lo n y  

s t r a t  ja k ie  w y rz ą d z i ły  os ta tn i©  d w ie  m roźne z im y  w  m ożna znacznie zw iększyć. N a le ż y  p a m ię ta ć , ze po 
sa d o w n ic tw ie , n a le ż y  b y ć  p rz y g o to w a n y m  na to , że o k w itn ie m u  tru s k a w e k , w sze lka  pra ce  zw iązane ze 
p o m im o dob re go  z b io ru  s  p o zo s ta łych  drze w , owo- sp u lch n ia n ie m  czy  te ż  oczyszczaniem  z chw a s tów  
ców  będz ie s ta le  b ra k o w a ło  n a  r y n k u . Z ty m  n ie do - w in y  b yć  ju ż  n a  te n  Czas ukończone . A że b y  u ch ro - 
b o rem  trz e b a  s ię  lic z y ć  przez ja k ie  16—15 la t ,  bo w iem  n ić  owoce przed zaw a lan ie m  z ie m ią  i  g n ic ie m , na le-
przed za ło żen iem  n o w ych  sadów  trz e b a  będzie ży  w zd łu ż w y ś c ie lić  z ie m ię  p ro s tą  s łom ą, w e łn ą

w p ro s t do koszyków ,
Z a n im  w ię c  p rzysz łe  d rze w a  zaczną owocować- do K o szyczk i n ie  p o w in n y  -być za  duże

m oże od eg rać  zw łaszcza tru s k a w k a , k tó ra  n a d a je  p rzyg rze w a , p ra ce  p rze rw a ć . Zb i 
s ię do skon a le  dó k o n s u m c ji na  su ro w o  ja k  ró w n ie ż  s
w p rz e tw ó rs tw ie  m a  szero k ie  zastosowanie .

Pod u p ra w ą  tru s k a w e k  w  1989 r . zna jdo w a ło

g d yż  owoce 
w a rto śc i, 

.eeiu rosy. a w  
słońce mocno 

... tera  sie owoce z 
■rą się c h w y ta  i  u k ła d a  osob- 

osohno owoce d ro b n ie jsze  z 
zb io rze  dobrze je s t w s ta w ić

te re n ie  obecnego ok rę g u  rad om sk ieg o  oko ło  ___ 
D z is ia j p o w ie rz c h n ia  ta  z m a la ła  z ró żn ych  p rz y  
czyn. N ie m a łe  też  szkody w y rz ą d z i ły  o s ta tn ie  dw ie

D ążen iem  Iz b y  R o ln ic z e j je s t n ie  ty lk o  p rz y w ró ­
cen ie . po p rze d n ie g o  s ta nu , lecz p o dn ies ie n ie  także 
ja k o ś c i p la n ta c j i  p rzez w pro w a d ze n ie  od m ia n  ha n ­
d lo w y c h  o w yższe j w a rto ś c i i  zastosow anie ra c jo ­
n a ln e j u p ra w y .

W  ro k u  b ie żącym  w ła ś c ic ie le  u p ra w  tru s k a w k o ­
w y c h  p o w in n i d o ło żyć  w sze lk ich  s ta ra ń , by  z b ió r  
w y p a d ł ja k  n a j le p ie j.  D ro g ą  o d p o w ie d n ie j u p ra w y

k u  p lo n o w a n ia . T rze c i ro k  d a je  n ieco niższe p lo n y , 
c z w a r ty  jeszcze niższe, ta k  że z w y k le  w  c z w a r ty m

& B a *ro k u  p la n ta c j i  n ie  p ro w a d z i s ię. %t 
l i  po  d w u  z b io rą

. . .  . .. .  _ „ k ła d a  s końcem  l i ___
w ffją c  rozsady w y ro s łe j te go  sam ego la ta . 
e iw y m  je s t u żyw a n ie  ro ś l in  d w u le tn ic h

trze c ie g o  ro k u , c z y l i  po  d w u  zb io ra ć h  c a łą  p la n ta ­
c ję  k a su je  się i  z a k ła d a  s końcem  l lp o a  n o w ^  u ź^ -

P rz y  za k ła d a n iu  no w ych  p ls n ta e y j tru s k a w k o w y c h  
n a le ży  we w ła sn ym  in te re s ie  zw ra cać  sie do p o w ia ­
to w y c h  in s tru k to ró w  ro ln y c h  o rad ę i  w skazó w k i.

ogó lną  sum ę 10.000 z ło ty c h .
K ra d z io n e  s k ó ry  z ło d z ie je  u k r y w a l i  częściowo x* 

fa b ry k ą  „G ra n a t“ , ćzęścipw o w  lesie na Pakosz*. 
P ew ną ilo ś ć  sk ó r z d ą ż y li sprzedać żydom  w  Chmiel 
n ik u  i  W o d z is ła w iu . Część skó r u d a ło  się-złodziejom 
odebrać i  z w ró c ić  poszkodow anem u Butm anow L

Z PIOTRKOWA
Nl*##mlia*y Bąk #*mk*ł Blakmp#

M ie szka n ka  w s i J a n k ó w  p o d  P io trk o w y  m , Anieni» 
n a  B is k u p  p o zn a ła  prze d  p e w n ym  czasem niejakie! 
go  W a w rz y ń c a  B ą k a  i  z a p ło n ę ła  k u  n iem u miłością, 
k tó re j s p r y tn y  B ą k  n ie  om ie szka ł w ykorzysta ć. 8r*J 
s trze g łszy  n ie u k ry w a n ą  ochotę n ie w ia s ty  do hymenu 
B ą k  o ś w ia d c z y ł s ię  je j  i  zos ta ł p rz y ję ty . Podczas 
rozko sznych  ty g o d n i na rzeezenstw a kob ie ta  roiła 
z ło te  s n y  o  szczęściu w  m a łże ń s tw ie  z Bąkiem , któ­
r y  ze sw e j s tro t iy  ta kże  n ie  za s y p ia ł gruszek w n0. 
p ie le , i  ro z m y ś la ł nad sposobam i ja k ic h  użyć, aby 
od zakochane j- #  zasobnej w  go tów kę niewiasty 
część p rz y n a jm n ie j m ile  szeleszczących banknotów 
w y c ią g n ą ć  i  u lo ko w a ć  w  s w o je j k ieszeni. „Pienią, 
dze szczęścia m e  d a ją  p o m y ś la ła  A n to n in a , kiedy 
B ą k  p o p ro s ił  ją  p o  ra z  p ie rw s z y  o pewną sumę g *  
tó w k i pod p re te ks te m  p iln e g o  sp ra w u n ku , z w ija ­
nego z oże nk ie m . W rę c z y ła  w ię c  narzeczonemu ple» 
n iądze i  d a le j ś n iła  o  szczęściu z B a k iem  wę dwoje.
S p ry tn y  B ą k  poznaw szy n a iw no ść  w y b ra n k i 

k o b ie ta  p rz y n a g la ła  narzeczonego o  te rm in  ślubn i

serca co ra z  częście j w y łu d z a ł od p i e f  pieniądze, i i
ic h  d o s ię g ła  ty s ią c a  k i lk u s e t  z ło tych .

narzeczoną, aż pew nego d n a  u lo tn i ł  się całkowicie,
 >y  narzeezeóekie.

A n to n in a  u d a ła  s ię  ze skargą do no--t- t,.,.  ̂0#eQta
) Ucząc b- 

o d na lez ie m e  narzeczona- 
p o lu “ .

G roźny pożar
W  zab ud ow a n iach  M n sza ła ks  E uge n iu sza  w  Piotr­

ko w ie  p rz y  u l.  N o w e j 41 w s k u te k  niewyjaśnionych 
do tychczas p yzyczyn  w y b u c h ł p o ża r w  godzinach 
p o p o łu d n io w ych . O g ień , k tó ra m u  s p rz y ja ły  warm, 
k i ,  po w s ta łe  podczas o s ta tn ic h  u p a łó w  i  susz. prze­
rz u c i ł  s ię  n a  sąs iedn ie  b u d y n k i i  w  k ró tk im  czasto, 
m im o  e n e rg iczn e j a k c j i  ra tu n k o w e j,  s tra w ił  stodo­
łę , oborę i  dom  m ie s z k a ln y  d re w n ia n y . Pastw ą groź­
n e g o -ż y w io łu  o b o k . zab ud ow a ń  p a d ł p ra w ie  całko»

Skra# r*k#bUk#wł jwloak*
M ie szka ń co w i P io trk o w a , M a c ie je w sk ie m u  Zypsns 

to w i,  k tó r y  będąc na szosie Piotrków-Częstocfiows. 
p o ło ż y ł na  s z k a rp ie  ro w u  sw o ją  jes io nkę , nieznany 
sp ra w ca  s k ra d ł w  pe w n ym  m om en c ie  p a lto  i  zbiegł 
z łup em . Z aw ia d o m io n a  p o l ic ja  w  k ró tk im  czaus 
o d n a la z ła  z ło d z ie ja , k tó ry m  o ka za ł s ię  n ie ja k i Bo- 
s ia k  W in c e n ty  ze w s i K is ie le  pod P io trko w em . Łap 
z ło d z ie jo w i odeb rano i  zw ró con o  p ra w e m u właści­
c ie lo w i-

APTEKA
J a m a  Z a g g # # " a k l a # a

z dniem 1 lipca br. zostanie przeniesiona: 
j % l a | a  W W a l m a O a r  a a

(róg Mickiewicza), telefon Nr. 11-63.

Przeprowadziłem mig
A l a : a  W a * m * * e i  g #

Lekarz

Seweryn GINTER
w e w m ą ł r m m #

godziny przyjgd 14—16.

I ^ W a p ł l d d i  Y " .  « M n *  «dSmS p o ik # #
I zw łokom  Rajtikechaftszago m ę |a ! o j«

te  * te te  M fdeom e *B d g  s ^ t s f  sMmdnją

toma, tó fM  I łó dzka .

6a  P b

STEFAN MIELCZAREK
w ie l o l e t n i  k i e r o w n i k  d a a h  z a k n p d w  F i n n y  

( W o n  T a d # *  w  C z ę s t o c h o w ie ,

zmad po W tk k k  : d^M ch derpW ach dnia 28 merwea 1941, 
przeżywmy W  38.

W  przedwcześnie mnarłym tracim y aumiennego pracownika

Zarząd Mrmy Union TęnUk 5, A.
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